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P r ó in o  s ię  n a  p o lu  w adzisz, 
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R ej z Nagłowie.

Poznań,  dnia 3. Lutego.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzlcicli, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3, i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych.

GAW ĘDA DOROSZA,
*vaclunistv»a s&tcatironoteego Legii NIatł- 

leiśftcti xliit'J.

< B zy  też licho mi nadało,
Służyć z tak ą  ruchaw icą —
Służby żadnej, ducha mało,
Tylko starym  haki św iecą. —
Sam a szlachta , sam e pany —
A człek tylko w achm istrz sobie — 
L ecz  choć lichy i n ieznany,
Z a  p u łk  cały  służbą  robię. —
C złek się  musi nap racow ać,
N ieraz  się  pocę  ze  srom u, —
B o gdy przyjdzie rozkazow ać,
A tu słuchać nie m a komu. —
N ie raz  krzyczę „ stać  kom m enda“  — 
G dzie tam panie im to w  głow ie, — 
S zw ad ro n  się  gdzieś po wsi sw ęda, 
L ub  jak  skuty chrapie  w  row ie.

W  całym  pułku daw nej daty, 
C złow iek jed en , aż n ie m iło — 
Gdzieś w ym arły  sta re  chw aty,
N ie tak panie przedtem  było.

Mój pułkow nik żołn ierz stary.
N ie dzisiejsza nasza  drużba,
T ęgi człowiek, żna  co służba.
Cóż gdy nie ma daw nej w iary —

Rok szósty.

Z rekrutam i trudna sp raw a ,
B o gdy cały  pu łk  sąsiady,
W ię c  gaw ęda, rad a , w rzaw a,
A dw óch tylko n ieda rady.

N ie raz  k a ż ę , gdzie w ypada  —
T en  p rzyzyw a w net sąsiad a :
„S łu ch a j hrabio , hej panow ie!
„C zyśm y n a  to tu zjechali,
„N iechaj każdy z panów  powie. 
„A byśm y na  deszczu stali?“  —

I zastaw ia się  sąsiadem ;
Bo ma w  w ojsku szkapę w łasną. —
Z  takim pułkiem , z takim  ładem ,
N iech pioruny w  ten pu łk  trzasną.

Choć posłucha naw et który,
Zajm ie pocztę i nie gada,
T o ja k  wym knie z jak ie j dziury 
Gdzieś tam kozak, krzyknie „ z d ra d a !“ -

A to darm o, j a  inaczej 
S taw iać  pikiet ju ż  nie umiem,
Arii w ojny nie rozum iem  —
Jakżeż jed en  w szystko znaczy. —

B iada, m łodzi na  mnie liczą,
W a lą  ja k  n a  szkapę  siwą,
N iby starsi, n a  mnie krzyczy:
„N u ż  D oroszu , ruszaj żywo,



„Dorosz patrol dziś prowadzi 
„I języka się postara,
„Dorosz a czy kute konie,
„Dorosz na sąd i do rady,
„Dorosz służbę ma w szwadronie.15

Słowem panie mówiąc krótko,
Hasłem w pułku imie moje,
Brzmi z wieczorem, brzmi z pobudką. 
Dzień przejeżdżę, noc przestoję —
Bo to mało ważą młodzi,
Że się w służbie wiek strawiło,
Że się starych uczcić godzi —
Nie tak panie przedtem było.

Jeszcze służba obozowa 
Jaka taka, pół z nią biedy, —
Ale wtenczas panie, kiedy 
Już o boju przyjdzie mowa,
Wolałbym się z baby wadzić,
Albo jeszcze i co więcej;
Niż do boju poprowadzić 
W  dobrym szyku pułk panięcy;
Bo tu ogień, a tu rada,
L tak słowem zawsze jedno —
Na deresza Dorosz wsiada 
I harcuje szkapę biedną,
Już tam siebie nie żałuję,
Choć i moja krew nie woda, —
Aleć konia panie szkoda,
Bo to mi się koń marnuje. —
A tam każdy ma wymówki;
Bo ten wrócił od placówki,
A ten chory, a ten ścięty,
A czwartego koń ustanie,
A piątego zle podpięty,
A nie jeden stchórzył panie. —

Wtenczas pochlebstw juz bez liku. ^ 
„Nuż Doroszu stary ćwiku,
„Nasze stopnie to androny —
„Wasze żołnierz doświadczony.“ —
— W asze, wasze — no dość tego.
Już to wstyd dla młodej wiary,
Kiedy chwalić trza starego —
Ale swoje zrobi stary. —

A więc ruszam wprzód plutonem,
W  pierwszą lepszą wpadam lukę 
1 rznę sobie po dawnemu,
Moją panie starą sztukę, —

Lecz gdy tylko bój ustanie.
Zaraz stracę na walorze,
Wtenczas to nikt starych panie.
Za stworzenie niema boże; —
Bo my starzy nic nie czujem 
I jakiegoś ducha czasu 
Wyschłym mózgiem nie pojmujem. — 
Co to znaczy, wiedzą kaci —
Bo to, odkąd w świecie żyję,
U mnie duch, co dobrze bije,
A czas to co dobrze płaci. —
Ale u nich to ten tęgi 
Kto gardłuje całą siłą,
A kto schlebia, godzien wstęgi, — 
Nie tak panie przedtem było.

Raz pamiętam tak się darzy, 
Gdyśmy stali w przedniej straży. 
Każdy się jak w matni kręci,
Bo wiedzieli co się święci.

Moskal prawie nas otoczył,
A jednak odciąć nie zdołał, —
Mój pułkownik, gdy to zoczył.
Wnet do siebie mnie zawołał 
I rzekł do mnie, — „ot wiesz stary, 
„Bo się niernam kim usłużyć; 
„Dwóch nas tylko z starej wiary, — 
„Trzeba będzie wrogów zdurzyć; — 
„Jedź do sztabu, weź papiery,
„Zdaj wodzowi rapport szczery, 
„Niech też o nas przecie radzą,
„Bo nam djablą łupnie dadzą."

On rzekł, ja  się kopnął cwałem, 
A nie byłem nigdy w sztabie — 
Wódz nie żarty, pomyślałem,
Szlify wodza to nie grabie —
Nuż człowieka na czem schwyta. 
Trzeba mu się odciąć sprawno,
Nuż z nienacka się zapyta —
Jak, zapyta, służysz dawno,
Kiedyś dostał krzyż francuzki.
W  wojnie pruskiej, czy też ruskiej. 
Czyś tam kontent z młodej wiary,
A pułkownik, czy zdrów stary.
Czy też wszystko was dochodzi.
Co się dzieje, czy wróg godzi,
Czy są działa, jest piechota,
A na skrzydłach las czy błota; — 
Słowem wszystko pomyślałem, —
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K ontent ru szam , w iatry  w ie ją ,
Czasem  sp o jrzą , są  depesze,
A mój deresz sobie czesze,
Az się  w szyscy djabli śmieją.

1 stanąłem  w  sztab ie  rankiem ,
A sta rłszy  czoło ze  znoju, 
ł rznę  prosto  do pokoju. —
„G dzie  w ódz, pytam  — czyś zw ariow ał, 
„K tóż o w odza się  tak  pyta,
„ Z n ać  żeś w  pułku się  w ychow ał; — 
„G dzie w ódz, rzekłem  — m ów  i kw ita. — ' 
„ T o  żołdactw o, to natrę ty ,
„ W ó d z  spi jeszcze , bo dzień chm urny. — 
„A  sze f sz tabu — sze f za ję ty  —
„A  dyżurny — spi dyżurny. —
„M ój tu p rzy jazd  nie w izyta,
„ P rz e z  noc całą  do w as czeszę,
„ S łu ch a j pan ie  ■— mam depesze,
„Z budzić  służbę, o t i k w ita ."

J a  tak  rzekłem , on się zdziw ił,
S tuknął, m ruknął, nosem  skrzyw ił 
I sam ego mnie zostaw ił —
Ałem się nie zle ubawił,
B om  sta ł ze  trzy  godzin w sieni,
A trzy godzin to nie m ało,
Gdy człek  głodny po bezseni, —
W ię c  mi się na  sen  zebrało.

Jed n ak  m yślę poniew oii,
Co też długo w ódz tak  ro b i ;
P ew n ie  jak i p lan  sposobi —
Aż tu s ły szę  w ódz się  goli.
N iechaj goli kiedy goli,
B o i naszych  pan ie  golą,
A M oskale n ie sw aw olą,
Kiedy biją djable boli.
W reszc ie  dano znak  — śniadanie —
W  jednej chwili, szastu , p rastu ,
I w ypada  do m nie panie,
W  okularach  siedem nastu. —

•W yszedł o rszak  okazały ,
W szyscy  sm acznie zajadali,
P o  francuzku rozm aw iali 
I perfum y zapachniały . —

Tu się w idzę nie źle  dzieje.
Bo tu tylko w ino płynie,

A tam krew  się  po lsk a  leje,
A ch! i pu łk  mój m oże ginie. —
Z al mi było pu łkow nika —
0  depesze nikt nie spytał,
N ikt mnie z panów  nie pow itał,
Jam  nie umiał ich języ k a . —

Ej — chybiłem  w ioskę pono —
D la  starego to rzeoz now a —
Tu po polsku ni p ó ł słow a,
A o sztabie mi m ów iono. —

W reszciem  po zn ał tych ichmości, 
To F rancuzi n iezaw odnie,
K tórych w ódz chce uczcić godnie,
By zn ał F ra n c u z , ze tu gości.

Gdy tak  m yślę z m iną tęgą;
Jeden na w ia ru sa  w p ad a :
A hultaju , a  ciemięgo,
P rzydym iona czekolada. —

B racia, szlachta, niech nam żyją! 
W szak  to nasi, nie Francuzi,
Ale w arto  im dać buzi,
Z nać że się za  w olność biją , —
1 żal mnie za  serce  śc isnął.

U kończono w reszcie gody,
Jam  się z rapportem  przecisnął,
W zią ł go jak iś  panicz m iody ■— 
W zią ł, p rzeczy ta ł, na  stó ł rzucił —
A kiedy tak, to zle panie, —
Jak ąś  piosnkę p rzez nos nucił,
W  końcu rzek ł mi n iespodzian ie : — 
„K orpus rozkaz tam dostan ie ." —
„ T o  pułk tylko, rzekłem  skrom nie." — 
„ T o  pu łk  tylko? — wielkie zw ierzę, 
„T o  i o nim się tam w spom nie. — 
„W iaru s  w ódki się napije,
„B o ja  to znam doskonale,
„ W  pułku się  tam licho ży je .“  —

A co tego, to zaw iele,
A w ięc panie rzek łem  śm iele: —
„N ie  tak licho ja k  niegrzecznie,
„ W  pułku trochę niebezpiecznie. — 
„ C o  do w ódki, z nami kw ita,
„ B o  mam m oją od kozaka,
„ A  choć może i nie taka,
„M ilsza d la mnie bo zdobyta. —

3 *



. ,13qdż zdrów panie kapitanie,
„N iech w as jasny piorun trzaśnie — 
„W krótce panie jaśnie zgaśnie,
„A  mospanie pozostanie. —

— Tak burknąłem im przez zęb y ; 

Gdyby mi się  popadł który,
Toby poznał, jak  Mazury 
K pów pytlują na otręby —
I w yszedłem , na spiekocie 
Koń mój biedny stał przy plocie,
Z g łow ą na dół pochyloną,
Oj! nam obu źle tu pono.
P ójdź mój koniu, źle w  tej stronie, 
K lątw a kraju na niej leży,
Tutaj piorun ich uderzy,
Albo ziemia ich pochłonie,
Że tak służą tej ojczyźnie. —

Siadłem na koń ledwo żyw y,
B ól uczułem w  każdej bliźnie,
Żem się musiał ująć grzywy. 
Chciałem zginąć, powiem  szczerze, 
Gdy się lepiej w iek strawiło;
L ecz dziś i kula nie bierze,
N ie tak panie przedtem było. —

O potrzebie założenia Towarzystwa 
opieki nad wychowaniem dzieci płci 

żeńskiej.

Żyjemy w  czasie, k tó ry  n am  siłę s tow arzyszen ia  
w sk a zu je  jako środek  do dopięcia  pożąd any ch  ce ló w  
s p o łe c z e ń s tw a  ludzkiego, to  j e s t  p rzyłożenia  się do 
szczęścia  na  ziemi, r ó w n e g o d la  w szystk ich  jego  cz ło n ­
k ó w . N ie  jes t  w  naszćj m ocy na raz  zmien ić  zasady, 
k tó re  ce low i te m u  w  obecnym  składzie  to w a rz y s tw a  
s to ją  n a  p rzeszkodzie ,  choćbyśm y i najbardzićj w y ­
obraźnię w a b ią c e  teo ry e  byli w  stan ie  w ym yślić .  —  
Ale m am y w o ln o ś ć ,  i jes teśm y zdolni po łożyć  p e ­
wniejszy fu n d a m en t  socyalnego życia, n a  k tó rym  p rzy ­
szłe pokolenie  dalszą  w y p ro w a d z i  b u d o w ę .

T y m  fu nd am en tem  je s t  m o ra ln e ,  w ięcćj  niż d o tąd  
n a u k o w e  w y c h o w a n ie ;  zabezpieczenie  b y tu  m a te ry a l -  
nego, tćj części naszych braci ,  k tórych los p o d  w zg lę ­
dem  o św ia ty  i p o w o d z e n ia ,  niżój od  nas szczęśli­

w szych  pos taw ił .  J e s t  to  zresztą  w yp łacen ie  się z d łu ­
gu, k tóry  na  nas n ie ró w n y m  podz ia łem  n ie s p ra w ie d l i ­
w e g o  lo su  p rzy p ad ł ,  p rzez p rzy p ad ek  u ro d z en ia  i ze­
w n ę trz n y c h  okoliczności . Im  tak ie  u s i ło w a n ia  są 
ogóln ie jsze , tern  p ręd zó j ,  t e m  pew nićj  do celu p r o ­
w ad z ą .  N ik t od  nich w y łączać  się n ie  p o w in ien ,  kto 
tylko r a d ą ,  datk iem  lub w y s łu g ą  przyłożyć się do n ich  
potrafi.  D o ty c h cz aso w e  zabiegi nasze  całk iem były 
jed n o s tro n n e ,  b o  o b e jm ow ały  ty lko je d n ą  p o ło w ę  n a ­
szej lud n ośc i ;  p łeć  żeńska całkiem była  zaniedbaną.
A  przecież od  kogo zaw is ło  p ie rw sze  nasze  od  n ie m o ­
w lę c tw a ,  aż do la t  przynajmniej lO c iu  p ro w a d z o n e  
w y ch o w an ie?  w  czas ie ,  k tó reg o  w ra ż e n ia  m ian o w ic ie  
pod  w zg lęd em  kszta łcenia  se rc a ,  cechę n a  ca łe  zos ta ­
w ia ją  życie? J ak ie  są m a tk i ,  tak im  będz ie  n a ród ,  
ja k ą  p łeć  żeńska, tak im  rodzaj ludzki. Zmylił się, k to  
w  osądzen iu  przeznaczen ia  kobie ty , p ie rw szy  pom yśla ł  
o emancypacyi, przez  z ró w n a n ie  j ą  ud z ia łem  w  je d n a ­
kich z m ężczyzną za trudn ien iach .  Jój p raca  około  
w y c h o w a n ia  dzieci je s t  r ó w n ie  szczytną i p o t r z e b n ą  jak  
mężczyzny około  za rząd u  i o b ron y  k ra ju ,  j e s t  w  sob ie  
sam a  zup e łn ą  i o d ręb n ą ,  bo  nigdy przez tych  os ta tn ich  
u sku teczn io ną  byćby niem ogła . K o b ie ta  w  sw ó m  p o ­
w o ła n iu  d o k ła d n a ,  stoi na  ró w n i  z mężczyzną pod  
w zględem  przeznaczen ia  ludzkiego i socyalnych z a tru ­
dnień. C hcąc  uboższym  k lassom  przyjść w  po m oc,  
t rz eb a  im u ła tw ić  drogę  razem  i do ośw ia ty  i do  u le ­
pszenia m ateryalnego  bytu. W szys tko  się na  lepszćm 
ich w yo b rażen iu  op iera .  O p ieka  w y c h o w a n ia  w  s to ­
sunkach  familijnych, na  k tórych p ie rw ia s tk o w o  i jed y ­
n ie  o p a r t a ,  zaw is ła  p od  w z g lędem  d o b ro c i ,  o d  t r o ­
skliw ości rodzicielskićj i ś ro d k ó w , ja k ie m i czynnie p o d ­
sycaną być może. Zastąp i w  tej m ierze  u b o g iem u  lu ­
d o w i ro d z ic ó w :  o to  nasza p o w in n o ść  o p a r ta  na p ra ­
w d z iw e j  miłości bliźniego i na p ow in n o śc i  uiszczenia 
się z d ługu  dla m łodszych  w s p ó łb r a c i ,  o k tórem  w y -  
żćj w sp o m n ia łem . O jc o w sk ą  część op iek i ,  w  p e ­
w nej części przyjędo na  siebie T o w a rz y s tw o  n au ko w ej 
pom ocy  z mężczyzn złożone. U fo rm o w ać  się p o w in ­
no, dla  u zu pe łn ien ia  tego czynu ludzkości,  T o w a rz y ­
s tw o  k o b ie t ,  k tó reby  w  w y ch o w an iu  dzieci ubogiego 
ludu, w zię ło  n a  s iebie  o bow iązek  tro sk l iw ośc i  m ac ie ­
rzyńskiej. R ozw ażm y ,  co do matki p o d  w zg lędem  
w y c ho w an ia  dzieci należy, a zaraz natrafimy na w szy­
stkie ka tegorye  działalności T o w a r z y s tw a ,  k tó re  się 
dziś m a  zaw iązać . M atka  w  familii w y c h o w u je  w sz y ­
stkie sw o je  dzieci, ró w n ie  płci żeńskiej ja k  męzkiej 
p od  w zg lędem  fizycznym, to  je s t  trosk liw ości o ciało, 
i moralnym , to  jes t  ukształcenia  serca i rozw ijan ia  p o ­
jęć  budzącego się u m y s łu ,  aż do la t  7m hi .  P o  tym 
w ie k u  w p ły w  na serce  jeszcze zostaje przy matce,
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h a r t  i n au k o w o ść  um y s łu ,  p rzechodzi pod  op iekę  ojca.
A  że w  w ykszta łcen iu  uczuć, w yższość  kobiecie  należy, 
dla tego  w p ły w  m atki na có rkę  i późnićj w y łączn ie  
przy niej zostaje. P rz e to  w ię c  chcąc zb io row o  czyli 
przez T o w a rz y s tw o  u b o g iem u  lu do w i m a tkę  zastąpić, 
w y w o ła ć  tak ie  in s ty tucye ,  w  którychby  b ied ne  dzieci 
płc i obojej dozn aw ały  opieki w y c h o w a n ia  aż do lat 9 , 
a dzieci płci żeńskićj aż do tego  w ie k u ,  w  k tó rym  
w c h o d zą  w  zakres  jak iego ko lw iek  socyalnego z a t ru ­
dn ienia . P ie r w s z ą  ze w spo m n io n y ch  instytucyi są dom y 
o c h ro n y ,  d rug ą  będzie zak ład ,  w  którym  dziew częta  
w  od p o w ied n im  w ie k u ,  n aby w ać  m ogą  n a u k o w o ,  
p rak tycznych  w iad o m o śc i  do u spo so b ien ia  ich na d o ­
b re  gospodynie ,  żony i matki.

P ie rw szć j  ins ty tucyi zak ła dy ,  już  tu  i ow dzie  
w  X ię s tw ie  is tn ie ją  i zbaw ienn ym  odznaczają  się w p ły ­
w e m . J e s t  ju ż  czas, aby te  rozrzuco ne  dzie ła ,  o gó l­
nym objąć  ła ń c u c h e m ,  nadającym  ca łem u  dz ie łu  j e ­
dnos ta jną  dążn ość  i budzącym  p od o b n eg o  ducha w sz ę ­
dzie, gdzie  m u  ro zm aite  przeszkody  jeszcze o ckn ąć  się 
n iedozw oli ły .  D o m e m  ochrony ,  każde m iasto , każda 
w ieś  szczycić się p o w inn a ,  w szęd z ie  je  zakładać, n iech  
będzie  na jp ie rw szym  zakresem  dzia łań  T o w arzy s tw a  
kobie t .  K u  te m u  ce low i n iech  się u tw o rz ą  D yrekcye 
i kom ite ty  p o w ia to w e  w e d łu g  formy T o w a r z y tw a  n a ­
u kow ej pomocy.

D rugie j  instytucyi w zó r  m usi p o w s ta ć  w  P ozn an iu ,  
chociażby  z razu  i na  m a łą  skalę. D z iew czę ta  z u b o ­
giego lu d u ,  ukończyw szy  nauki szkół e lem en tarnych ,  
p rzez  k tó re  je  także  O p iek a  T o w a rz y s tw a  p rz e p r o w a ­
dzić p o w in n a ,  m ają znaleśc  spo so bn osć  w yćw iczen ia  
się w e  w szelk iej p racy  do ich przyszłego socyalnego 
po łożen ia  n ieo d zo w n ie  po trzebnych .  P o d o b n e  z ak ła ­
dy z czasem i po innych m iastach , a  daj B oże i w s iach  
p o w s ta n ą  i będą  p od obn ież  w  jed en  sp lo t  mogły być 

po łączone.
N a  tern się dzisiaj czynności T o w a rz y s tw a  o g ran i­

czać pow inny , aby w y m agalnośc iom  i p o trze b o m  o b e ­
cnej chw ili dos ta teczn ie  o dpow iedz ieć  zdołały. T rzeba  
tu  w ie le  po św ięce ń ,  ofiar, p racy i w y trw a n ia .

I l i terackie p race  leżą w  zakres ie  czynności. Mają 
one  o św iecać  publiczność  i czy nn ą ,  to  je s t  składającą, 
i b ierną , na k tó rą  w p ły w  m a się stać dobro dz ie js tw em ,
0 p o trzeb ie  i błogich sku tkach  podo bn ych  s to w a rz y ­
szeń, m ają  p o d aw ać  sposoby  rozszerzan ia  ich sku teczno­
ści, rozb ierać , że tak  po w iem  n a u k o w o ,  tę  część op ie ­
kuńczego nad ludem  zatrudnien ia ,  aby n o w e  w y na leść  
drogi do ła tw ie jszego  osiągnienia  celu. T ym  końcem  
D zienn ik  d o m o w y ,  mógłby się s tać  o rg anem  działań
1 skuteczności zabiegów.

X. X.

Redakcya um ieszcza jąc  nadesłany  sobie powyższy 
a r ty ku ł  w  piśm ie  s w o jć m ,  n iem oże  jak  tylko zachęcić 
czy te ln ików  sw oich  do za łożen ia  pod ob ne j  u  nas p o ­
m ocy n au ko w ej żeńskiśj,  jaka  się od lat przeszło trzech 
dla płci męskiej już  o tw orzy ła ,  i n ie  w ą tp i ,  że byleby 
się do tego dzieła wzięły nasze Po lk i ,  znane z p o św ię ­
ceń i gorl iw ości w  sp raw ach  publicznych, p o m ys ł  a u ­
to ra  artykułu , n ie  tylko mógłby przyjść do skutku, ale 
i r ó w n e  m ia łby  błogie  nas tęps tw a ,  jak  p o m o c  n a u k o ­
w a  m ę s k a ;  dzieło tć m  ch lubniejsze, że p ie lęg n o w a n e  
i podn ies ione  op iek ą  kobie t ,  na  korzyść dz iew czą t  p rzez 
u b ó s tw o  dziś opuszczonych  i zaniedbanych w  w y c h o ­
w an iu .  R edakcya  zaś z na jw iększą  chęcią  o tw ie ra  k o ­
lum ny p ism a sw eg o  a r ty k u ło m , przedm ioty  to w a rz y ­
s tw a  w  pro jekc ie  będącego  m ającym  na względzie.

ROZM AITOŚCI.

Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “  w yszed ł p o -  
szyt Iw szy  i z a w ie ra :  1) U łom ek z Teozofii R r o n i -  
s ław a  T ren to w sk ieg o .  2) O  S ło w ia n a c h  p o d  p a n o ­
w a n iem  tu reck iem , a w  szczególności o ich dążeniach 
i ś ro dk ach  poli tycznych (ciąg dalszy). 3) S p r a w o ­
zdanie  z ważniejszych w y p a d k ó w  politycznych w  d r u -  
gićm p ó łro czu  ro k u  1 8 4 4 .  4) S pory  re l ig i jne  na
zachodzie  E u ro p y .  5) K ro n ik a  bibliograficzna. 6) 
Rozm aitośc i .

Za cza só w  D y rek to r ia tu  w e  Francy i ,  zna jdo w ał  się 
G u igu ene  jako  p o se ł  przy d w o rz e  T u ry ń sk im ;  będąc 
p raw d z iw y m  rep u b l ik a n in em , ż ąd a ł ,  aby żona jego 
w  zwyczajnym ub io rze  była podczas uroczystośc i d w o r ­
skich  przypuszczoną. Żądanie  to  zd aw ało  się być n i e -  
s łychanem , ale poseł na k ro k  nie u s tę p o w a ł ,  przyszło 
p rze to  między n im  a d w o re m  do ro s te rk ó w ,  ugód 
i w ym ian  pism dyplomatycznych. P y tan ie  to a le to w e  
coraz w ięcej g m a tw a ło  się i groziło  w ybuchem  p r a -  
w dziw ój w ojny . Tym czasem  zw ycięztwa francuzkiój 
b ron i  chyliły p rzew agę  n a  s t ro n ę  posła. W y s tę p o w a ł  on 
coraz  silniój, żądał,  by rzecz bez obłazu rozs trzygnię to , 
a król w idz ia ł  się zmuszonym, albo zezwolić  na żąda­
nie repu b l ik an in a ,  albo zerw ać  zupe łn ie  z F rancyą . 
W y b ó r  pad ł  n ie w ą tp l iw y ;  król przyznał s łuszność  p o ­
s łow i i p oz w o l i ł  żonie  jego  w y s tąp ić  w  jak im kolw iek  
ub io rze  n a  uroczystościach dw orsk ich .  G u iguene  w y ­
s łał n a tychm ias t  nadzw yczajnego  kuryera ,  który o d r u -
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giój godzinie  w  nocy s tanął w  P a ryżu  w  p a ła c u  l u -  
xem b u rsk im .  O b u d z o n o  na tychm ias t  sek re ta rza  L a— 
garde ,  len  od eb ra ł  depesze, i u w ia d o m ił  pięciu dyre­
k to r ó w ,  że bardzo  w ażn e  nadeszły  w iad om o śc i .  K a ­
żdy z tych pięciu opuszczał z skw ap liw o śc ią  łoże sw e  
c iep łe  i biegł do sali radnej .  D ep esze  ro zp ieczę to — 
w a n o ,  a p ierw szy  w iersz  zw ia s to w a ł  zw ycięztwo. 
Z w ycięz tw o  to —  było ro zw ią zan ie m  spo ru  o d w o r ­
skie ubran ie  na p o k o jach  turyńskich . D y re k to ro w ie  
zap ew n e  nie u w a ża li  tego  pytania za tak w a ż n e ,  jak  
je  poseł  u w a ż a ł ,  odw oła li  go n ieb aw em  i ośw iadczyli 
za razem , aby  zapobiedz  podobnym  s p o r o m ,  że P i e ­
m o n t  trac i  s w ą  niepodleg łość  i zosta je  w cie lonym  do 
F rancy i na  zaw sze .  Ubranie  kobiety dało  p o w ó d  do 
tak  w ażn eg o  p y ta n ia ,  czy kraj m a  s w ą  n iepodleg łość  

u t ra c ić  lub zachow ać.
P e w ie n  podróżny  opisując prze jazd  sw ój przez 

S y c y l ią ,  opow iad a  między innem i o k ro p n e  zdarzen ie .  
W  p ie rw szych  latach o śm nastego  w ie k u  o skarżono  
w  P a le rm o  zakonnika A ugustyan ina  nazw isk iem  R o m u ­
alda  i zakonnicę B enedyktynkę G e r t r u d ę , p ie rw szeg o  
o n iedbałość , drugą o p różność .  P rzez  lat p ię tnaśc ie  
w ięzien i byli ci nieszczęśliw i i codzień  ich s łuchano .  
N ie  w iedząc  co odpo w iadać ,  milczeli nakoniec . C hcąc  
ich do m ów ienia  zmusić, uży to  to r tu ry ,  karano  ich 
g łodem  i p ragn ien iem , b ilo  dyscyplinami i t .  d . ,  ale 
ani s ło w a  na  nich n iew yk o ła tan o .  N a to m ias t  w pad li  
oboje  w  szaleństwo i w te n c zas  p rzem ów ili .  W  sza­
leń s tw ie  przeklinali oni sw oich  sędz iów , a w  ich s ło ­
w ach  tyle było pom ięszanego  k a ce rs tw a ,  że in k w iz y -  
cya wskazała  ich na śm ierć .  K ró l  K aro l VI. chcąc 
przy tej sposobności dać  d o w ó d  sw oje j  pobożności,  
rozkazał ,  aby podczas w yk on an ia  w y ro k u  największy 
przepych  i okazałość panow ały .  D z ień  na  to  p rz e ­
znaczon o ,  6 K w iec ień  1 7 2 4 .  P la c  zam ien iono  na 
w ie lk i  am fitea tr ;  dla in k w izy to rów  w y staw io n o  lożę, 
o b i tą  w  aksam it i złote fręzle, op rócz  tego  trybuny  dla 
w ic e k r ó l a ,  b i sk u p a ,  szlachty i u rzę d n ik ó w  miasta. 
D la  k o b ie t  rozb ito  namioty i cały lud z P a le rm o  i o ko­
licy zgrom adził  się. Ś ród  św ie tn ego  o rszaku  ukazał 
się w ó z  c iągniony przez d w a  czarne  w o ły ,  na nim 
złożona leżała s ios tra  G ertruda. U sp o d u  ru s z to w a ­
nia, za trzym ał się w óz  z nieszczęśliwą, k tó r ą  w e z w a ­
no  powstać. O n a  pow sta ła .  Była jeszcze dosyć p ię­
kną, m im o długich cierpień, w łosy  ro z rzuco ne  spadały  
n a  b a rk i ,  ręce  i nogi były odkryte. U b ran ą  była 
w  opończą  siarczystego k o lo ru  i pa trza ła  dziko na  t ł u ­
my. P o  przeczytaniu  je j  w y ro k u  śm ierc i ,  przystąpil i  
o p ra w c y  do n ieszczęśl iw ej,  k tóra  za do tknięciem się 
j ś j  p rzez mężczyzn , tak  o k ro pn y  w y d a ła  okrzyk, iż 
wszyscy p rzy tom ni na p la c u ,  z p rzerażen ia  zadrzeii.

P o tć m  położyła  ręce  na czole. N a  ru sz to w an iu  o d ­
zyskała sw ój rozum . O bejrza ła  się na b o k ,  jakby  ze 
sn u  ciężkiego się p r z e b u d z i ł a , a postrzegłszy s tós  dla  
niej p rz y g o to w a n y ,  padła  na kolana, w yciągnę ła  r a ­
m iona do ludu  i w o ła ła  przeraźliw ym  g ło sem ; r a ­
tujcie! ra tu jc ie!  O p ra w c y  zanieśli ją  na stós, przy­
w iązali do pala  i zawiązali je j oczy chustką . P ły n n ą  
żyw icą  po m aza n o  w łosy  nieszczęśliwej,  p o te m  zapalił 
o p ra w c a  stós i w łosy  po tęp ionej,  tak  że w  okam g n ie ­
niu  p łom ien ie  o toczyły  jej ciało. W id o k  był okropny, 
ale lud jed n ak  klaskał rę k o m a ;  stós zapad ł  nakoniec , 
ob łok  dym u p o tu m an i ł  w  górę  i wszystko się zakoń­
czyło. —  S k o ro  osta tn i p łom yk zagasł, p rz y p ro w a ­
dzono zakonnika  R o m u a ld a  i uw iązan o  na d rug im  s to ­
sie, na k tórym  z c ie rp l iw ośc ią  zakończył życie.

N ie b a w e m  w y jd ą  na  ś w ia t  n o w e  pamiętn ik i gen e ­
ra ła  M o n th o lo n ,  który  jak  w iad o m o  b aw ił  z N apo le ­
onem . O p o w ia d a ją  o tych pam ię tn ikach ,  że m a ją  
w ie le  d o tąd  n ieznanych  szczegółów' zaw ierać .  W ł a ­
śnie, są s ło w a  p a m ię tn ik ó w ,  kiedy N apo leo n  dogory ­
w a ł  śm ierte lną  złożony ch o ro b ą ,  by ł bliskim t r o n u  
i m ia ł po trzeci raz u chw ycić  za b e r ło  św iata .  J a k ­
kolw iek  brzm i to  bajecznie ,  u trzym u ją  j e d n a k ,  iż 
M o n th o lon  poda w  tej m ierze  sw oje  dow ody .

W  naszych sp raw o zd an iac h  o m o dach  w s p o m n ie ­
liśm y , iż fu tra  należą w  tym ro k u  do najmodniejszych 
p rz e d m io tó w ,  nie od  rzeczy w ię c  będzie  p o m o w ić  
o ludziach, k tórzy  najw ięcej fu ter  dostarczają .  Is tn ieje  
to w arzy s tw o  w ie lk ie  h a n d lo w e  angielskie , k tó re  pod 
firmą H u d s o n - B a i - C o m p a g n ie  w yłączny  m a handel na 
fu tra  am erykańsk ie  i corok  nadzw ycza jne  z nich zbiera  
zyski, a p o d ob n ie  jak  w scbodn io indy jsk ie  s to w arzy sze ­
n ie  In d ie ,  tak  ono  w  pó łnocy  A m ery ce  dla Anglii n o ­
w e  p ań s tw o  założy, do k tó reg o  p o d s ta w a  ju ż  została 
rzuconą .  P r a w a  tego to w a rz y s tw a  tak  są ostre ,  iż 
n a w e t  d rako ńsk ie  przepisy  zbyt łag od nem i przy nich 
się w ydają .  T o w a rz y s tw o  odd a ło  w ład zę  sw ą  naj­
w yższej radz ie ,  k tóra  nad życiem i śm ierc ią  wszystkich 
sw ych  sług i u rzęd n ik ów  nieogran iczoną p ias tu je  w ła ­
dzę. Niżsi urzędnicy  p o d o b n ą  wydzieloną m ają w ładzę  
nad p o d w ład ny m i,  co p rz ep isó w  w  jak iko lw iek  sp o ­
sób  n iedotrzym ują .  Strzelcy (Trappers) stojący 
w  u s ługach  to w arz y s tw a ,  są poczęści ze Szkocvi lub 
K an ady  rodem . O bo w iązan i  są do ś lepego  p o s łu ­
szeńs tw a .  K ażdy czyn p rzeciw  subordynacyi karany  
b y w a  śm iercią .  T o w arzy s tw o  to w p ro w a d z i ło  na j­
o k ro pn ie jszą  n ie w o lę  pomiędzy K a r a ib ó w ,  mieszkań­
có w  północnej Ameryki. K ażdy  strzelec d ob ie ra  s o ­
bie d w óch  lub trzech n iew o ln ik ó w  na po low an ie ,  nad 
ich życiem ma także n ieogran iczoną  w ładzę .  Za j e d n e ­
go Indyana p łacą  od dziesięciu do dw ud z ie s tu  w e ł n i ą -
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nem i przykryciam i, Indyanka je s t  droższa. StrzelGy ci 
w łó czą  się po północnych  k ra jach  obfitujących w e  z w ie ­
rza, częścią sami go ł o w i ą ,  częścią n abyw ają  od k o ­
czujących Indyan. W  rozleg łych  p rzes trzen iach  są 
k an to ry  uzb ro jo n e  za łożone, w  k tórych  składają  futra 
z ubitych z w ie rz ą t ,  a co ro k  wysyła to w a rz y s tw o  ex — 
pedycyą do tych k a n to ró w ,  zao p a tru jąc  je  w  żyw ność  
na rok  cały i odbiera jąc  stósy futer. F u t r a  te  p rze ­
noszą  w  m iastach  nadbrzeżnych  A m eryk i na okrę ty  
i p rz ew o żą  do Anglii i N iem iec. L ondyn  i L ipsk  są  
na jw iększym  ta rg iem  na w szystk ie  futra.

Najpyszniejsze b u d o w le  naszych czasów  nie m ogą  
pó jść  w  p o ró w n an ie  ze s taroży tnem i. T o  okazało  się 
przy od k o p y w a n iu  m iasta  N in iw y  kosztem  rząd u  f r a n -  
cuzk iego ;  miasto  to  p rzes ta ło  is tnieć 6 0 0  la t  p rzed  
C h ry s tu sem , a m iało  7 0 0 , 0 0 0  mieszkańców . M ury  
o taczające  to  miasto  w ysok ie  były n a  1 0 0  s tóp  i o p a ­
trzo ne  1 5 0 0  w ieżam i. N ib u h r  przejeżdżając w  tych  
okolicach  sądz i ł ,  że ru iny  lego m iasta  są odw iecznym  
łań cuc hem  p ag ó rk ó w . O d k o p a n o  d o tąd  bardzo  w ie le  
osobliw ości,  a między innem i p a łac  kró lew ski,  k tó rego  
ściany nap isam i i rzeźbam i są  p rzepe łn ion e .  P o d z i ­
w ia ć  w  n im  należy m a r m u r  p rzez roczy s ty ,  użyty do 
budo w li  i m ala tury  z na jw iększą  dokładnośc ią  w y k o ń ­
czone.

Anglicy zostając te raz  w  ścisłych s tosun kach  
z C hińczykam i, rad zą  sw ym  z io m k o m ,  aby zarzucili 
zwyczaj d aw n y  picia herbaty , a n o w y  n a to m ia s t  w  sp o ­
sób  chiński zaprow adzil i .  P o  to w arzy s tw a ch  ch iń ­
skich na h e rb a tę  zg rom adzonych  znajdziesz ty lko  w r z ą ­
cą  w o d ę  i naczynie z h e rb a tą ;  każdy z pijących b ierze 
tyle liścia h e rb a to w e g o ,  ile mu się p o d o b a  i sypie w e  

. filiżankę, n a lew a  ją  w rz ą c ą  w o d ą  i pije w onie jący  płyn, 
bez cukru ,  bez araku  i bez mleka.

W  s tanach  zjednoczonych  p ó łnocne j A m eryki żyje 
te raz  pięć m il i jon ów  N iem ców .

K siążę  D evon sh ire  znany z sw y ch  bogac tw , za ło­
żył w  sw oje j  posiadłości C h a tsw o rth  w odo trysk ,  który 
na  2 6 0  stóp w  gó rę  w o d ę  sadz i ,  a zatem najs ilniej­
szym i najwyższym je s t  w o d o try sk iem  w  E u r o p ie ,  bo 
d o tąd  był najw yższym na W ilh e lm sh ó h e ,  a tylko do 
1 9 0  s tóp  w ysokości dochodził .  W o d ę  sp ro w ad zo n o  
o pó łto ry  mili , a koszta b u d o w y  w yn o szą  przeszło  p ó ł  
mili jona  ta la rów .

C a r te r ,  s ław n y  ośwoiciel z w ie rzą t  dzikich, o d ­
b y w a  pod ró że  ze sw em i Iw am i,  tygrysam i itd., i o d ­
g ry w a  z n iem i sztuki na te a t r a c h ,  k tó re  dla niego 
nap isano .  T e raz  znajduje  się w  P a ry ż u  i tow arzyszy  
m u  osobliw szy  Anglik , k tóry  p rzed  kilku laty z C a r­
te rem  się za łożył,  że go zw ie rzę ta  rozszarpią .  B o ­
gaty lord  niczem odtąd  się nie zajm uje  i calem za­

dan iem  je s t  życia j e g o ,  jeźdz ić  z C a r te rem  i p rzypa­
t r y w a ć  się jego p rzed s taw ien iom .

P e w ie n  ana tom  tru d n iący  się o d d a w n a  dośw iad ­
czen iam i nad  płucam i c z ło w ie k a ,  o sob liw szego  d o ­
szedł rachunku . P łu ca  ja k  w ia d o m o  składają  się 
z małych  k o m ó rek ,  w  k tórych  rozchodzi się p o w ie ­
t rze  za p om ocą  oddychania . K o m ó rk i  te  są p o łą ­
czone o tw o ram i.  P łuca  podług te g o  o b rac h u n k u  za­
w ie ra ją  583  m i l i jo n ó w  tak ich  k o m ó re k ,  a to  daje 
po w ie rzchn ią  b łony, k tórćj p o w ie trze  o dd echem  w p ro ­
w a d z o n e  do tyka,  o trzydzieści i trzy razy w iększą  
od  p ow ierzchn i  sk ó ry ,  otaczającej ciało n a  z e w n ą t rz  
człowieka.

W  R io  J a n e i ro  znajduje  się w ie le  czarnych księży, 
pochodzących z m urzy nó w , k tórych  nadzwyczaj lubią ,  
lu bo  zaprzeczyć n ie  m o ż n a ,  że w ra ż e n ie  osobliwsze 
czyni na  ty c h ,  co się do p od o b n eg o  n iep rzyzw y-  
czaili w id o k u ,  kiedy obaczą m u rzyna  w  o rn ac ie  od­
p raw ia jącego  m szę  św . —  D o b rz e  w yg lądać  mają  
murzyni jako  o f ice ro w ie ,  u b ra n i  w  c ze rw on e  m u nd ury ,  
b ia łe  p a n ta lo n y  i s r e b rn e  szlufy.

Z nakomity  p isarz  B oiste  nap isa ł  za czasów  cesa rs tw a  
s łow nik  języka francuzkiego, i już  ko łysa ł się w e  snach 
najs łodszych, kiedy naza ju trz  po jego  ukończeniu  z b rza­
skiem ju t rzenk i otoczyli łoże  B oista  żandarm i.  „M oi 
p an o w ie  mylicie sję z ap ew ne .  Ja  je s tem  Boiste, g r a m -  
matyk c e sa r z a ,“  rzekł biedak. —  W ła ś n ie  na  pana  
w y dan o  rozkaz  i m am y sp row ad z ić  go do więzienia ,  
odpow iedz ian o .  Boiste  zosta ł  zmuszony w s ta ć  z łoża, 
u b ra ć  się i w s ieść  do do ro żk i ,  k tóra  go o d w io z ła  do 
V incennes. S p o d z iew a ł  się p rzez c h w ilę ,  że zacho­
w y w a n e  milczenie p rze rw an em  zostanie. P ro s i ł  
o przyczynę uw ięz ien ia  i z a ręc za ł ,  że je s t  n iew inny . 
Ż andarm  pokazał m u rozkaz  uw ięz ien ia  i rzek ł g ło śn o :  
„d la  bezp ieczeństw a  publicznego ."  Biedny Boiste  zo­
stał w p ro w a d z o n y  do małej izdebki o p a trzon e j  k ra tą  
że lazną  i ta m  w yszuk iw a ł  przyczyny, dla k tó re j  został 
u w ięz ionym  i jak im  sposobem  s tać  się m ó g ł  n iebez­
p iecznym  publicznem u bezp ieczeństw u . L ecz żadnej 
w ynaleść  niem ógł.  P rzy tćm  ro zp isy w a ł  się do wszy­
stkich sw oich  znajom ych ,  b łag a jąc ,  aby za nim w s ta ­
wili się do cesarza. Lecz na żaden list nie o d ­
b ie ra ł  odpow iedz i.  J e d e n  n akon iec  doszedł do rąk  
F o n ta n a ,  w ielk iego kanclerza akad em ii ,  który znał 
Boista  i wysoko go cenił, a  n iem ogąc  przypuścić, aby 
tak laty obciążony sta rzec  dopuści ł  się zbrodni stanu , 
w s ta w ił  się za n im  do cesarza. Cesarz w łaśn ie  był 
w e só ł  i kazał z aw o łać  F ou cheg o .  M in is te r  policyi 
n ieznał przyczyny u w ięz ien ia  i bardzo się te m u  dziwił, 
z a p ew n e  nieczy ta jąc ,  podpisa ł rozkaz uw ięzienia .
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Przywołał do siebie prefekta, i ten nic nie wiedział, 
w ezwał więc szefa wydziału swego, który po długiem 
przerzucaniu aktów  wynalazł, że Boiste został w  sku­
tek doniesienia cenzora uwięziony, iż nazwał B o n a -  
partego „łupieżcą.11 Gdzie? nie w iedziano, a cenzor ' 
znajdował się w  podróży. „Zapytajcie samego B o -  
ista, rzekł cesarz. Nazajutrz ujrzał więzień nakoniec 
słońce; zaprowadzono go do Fouckego, gdzie i F o n -  
tanes znajdował się. Powiedziano mu, dla czego zo­
stał uwięziony, a Fouchó dodał,  że w  tern zachodzi 
zapewne pomyłka, niepodobna, żeby coś podobnego 
powiedział.1* „ W  rzeczy samej coś takiego pow ie­
działem,“ rzekł Boiste,  z rozweseloną tw arz ą ,  „ale 
w  tem tylko rozumieniu, aby bohatera naszego wyżej 
podnieść, aby okazać, że równie dzielnie w łada języ­
kiem naszym, jak szablą.“  P o  tych słowach w zią ł 
swój słownik, otworzył go pod wyrazem „Spoliateur*1 
i pokazał ,  że wydrukowano: Spoliateur,  Bonaparte. 
Fouchó niezmiernie się rozgniewał za tę  śmiałość. „Jak  
to  śmiałość?** odrzekł Boiste, położyłem po tym w y ­
razie nazwisko Naj. Pana, bo wyraz ten jenerał Bona­
parte  na mównicy pierwszy w y m ó w ił ,  pierwszy go 
wynalazł, przed nim wyrazu tego w  języku francuzkim 
nie znano.

Fouchó i Fontanes pojrzeli po sobie z zadziwie­
niem, Boista wypuszczono na wolność, miejsce to je ­
dnak w  słowniku wyrżnięto.

Nowe dzieło o Rossyi w ydane w  języku niemie­
ckim tak opow iada: Rossyjscy kupcy wcale nie od­
wiedzają koncertów, bo muzyka, krom śp iew u naro­
dowego, niema u  nich żadnój wartości. Jeżeli 
zmuszoną bywa dyrekcya te a tru  dać koncert na jaki­
kolwiek zakład rządowy, w ów czas ogłaszają w  gaze­
tach ,  z jakim cisną się wszyscy zapałem do dobrych 
uczynków i jak rozszerza się zamiłowanie sztuk 
pięknych w  stolicy. Rozsyłają w ięc  do kupców s ta -  
mi bilety, a do bogatszych i po dziesięć biletów. K u­
pcy nie mogą odsyłać nazad b i le tów , za które płacą 
z głębokióm westchnieniem po 200 do 500 rubli. Ich 
imiona zamieszczają potćm w  gazetach, sławią ich gor­
liwość, ale ani kupiec, ani jego rodzina nie widzą, 
ani słyszą koncertów.

M O D Y .
P ary ż , dnia 23. Stycznia 1845.

Czas zabaw  rozpoczął się, a bale dawane odkryły 
nam nowośei w  ubiorach, o których w spom nieć warto. 
Szczęśliwa idea w e  wszystkióm zdaje się tej zimy 
panow ać,  pew na dziewiczość, że się tak wyrazimy.

Piękna suknia atłasowa powleczona tulem illuzyj— 
nym, staje się przezto piękniejszą, gdyż połysk tkaniny 
zostaje łagodzonym przez pow łokę przezroczystą. 
Kwiaty także w  tulu są ukryte i zdaje się, że na tóm 
nie cierpią, co większa zachowują w  ten sposób sw ą 
świeżość i piękność. W  ogólności mody tegoroczne 
nie przechodzą w  przesadę i mała zachodzi różnica 
między nićmi, a modami z ubiegłej zimy.

Na wszystkich balach przez nas zwiedzanych, wszy­
stkie prawie młodsze panny w  tarlatanowe były ubra­
ne suknie. Jeden, dwa lub trzy bukiety na tych lek­
kich i przejrzystych sukniach, zdawały się pływać jak 
w e  mgle białej; podobne bukiety zdobiły włosy.

Tkanin jedwabnych dobierają na wytworniejsze 
ubiory, a suknia a la pompadour na wieczory tańcu­
jące ; lekkie tkaniny zostawiają wyłącznie p raw ie  
młodszym osobom , co z naszem niezgadza się p rze­
konaniem. Im piękniejsza suknia jedwabna, tem  s u -  
cićj orzuca się koronkami. Czy to za s tosowne u w a­
żać można dla dam młodych? Z apraw dę, że nie, 
przezroczyste suknie, ozdobione naturalnómi lub sz tu -  
cznemi kwiatami, daleko lepiej wyglądały niż pekiny, 
damasty, grosdetury i inne tkaniny, które zwykły te 
damy nosić, co nie biorą w  tańcach udziału osobistego.

P ió ra ,  rów nie  jak perły są używane do ozdoby 
w ło só w , zamiast kw iatów  używają często liści zielo­
nych na wieńce głowy i sukien. W idziano także wiele 
brylantów, prawie cała głowa i stanik bywa niemi 
osuty.

Większa część sukien jest ozdobiona od pięciu do 
sześciu falbanami koronkowćmi.

Objaśnienie ryciny.

1. Czepek koronkowy, zdobny wstążkami. K a z e -  
wajka aksamitna. Suknia jedwabna.

2 . Gibun sukienny. Surdut. Pantalony w  pasy.
3. Ubiór maskowy.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami iV. Kamieńskiego i  Spółki.


